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KRONIKA

Z INICJATYW TOWARZYSTWA OPIEKI NAD ZABYTKAMI 
— WYSTAWA „KRAINA W KRATĘ"

W śró d  sz e śc iu  p ro g ra m ó w  
k o n se rw a to rsk ich , k tó re  M in i­
sterstw o Kultury i Sztuki uważa 
za najważniejsze i których reliza- 
cja rozpoczęła się w 1995 roku 
znalazła się ochrona budow nic­
tw a d rew n ian eg o . C elem  tego 
p ro g ram u  jest dążen ie  do p o ­
w strzym ania niszczenia i dew a­
stacji o b ie k tó w  d re w n ia n y c h , 
k tórych  stan jest katastrofalny. 
W podobnej sytuacji znajduje się 
rów nież budow nictw o ryglowe, 
tak charakterystyczne dla regio­
nów  p ó łn o cn y ch  i zachodn ich  
Polski. P rob lem  ten  w form ie 
alarm istycznego apelu opubliko­
w anego w „W iadomościach Kon­
serw atorskich” (3/26/X /93) p o d ­
niosły Alicja G erlach-Jósefow icz 
i M agda N owakowska (Szczecin).

Wąskie grono  środow iska kon­
serw atorskiego i niedostateczne 
środki finansow e to  jedne z przy­
czyn, z pow odu których realiza­
cja założonych p rogram ów  bę­
dzie skazana na niepow odzenie 
bez poruszen ia  szerokiej opinii 
społecznej. N aturalnym  sojuszni­
kiem sprawy, a więc pierwszym 
i najważniejszym adresatem  w in­
ny być społeczności lokalne i ich 
samorządy. To od ich św iadom o­
ści i zrozum ienia rangi problem u, 
um iejętności znalezienia korzyści 
z posiadanych zabytków  i inicja­
tyw y za leżą  losy  i p rzysz ło ść  
„dóbr kultury narodow ej” i „pa­
m iątek przeszłości”.

Tak właśnie dostrzegając p rob ­
lem ratow ania krajobrazu kultu­
row ego wsi i jego kom ponentów  
oraz swoją rolę w jego podnosze­
niu, O ddział w Słupsku Towarzy­
stwa O pieki nad Zabytkam i o p ra ­
cow ał i upow szechnił wystawę 
pt. „Kraina w k ra tę” , pośw ięconą

budownictwu ryglowemu, na przy­
k ładzie  w ystępu jącego  w n a d ­
m o rsk im  pasie  w o je w ó d z tw a  
słupskiego.

W ystawa ma charak ter obja­
zdowy. Składa się na nią 120 ko ­
lorow ych fo togram ów  fo rm atu  
30 x 40 i 15 x 20 cm na 12 p lan­
szach ze stelażem. Każda plansza, 
op a trzo n a  dodatkow o tekstem , 
pośw ięcona jest odrębnem u zaga­
dnieniu, np. krajobraz, wieś, za­
groda, dom , detal i konstrukcja, 
przykłady zniszczeń i przekształ­
ceń, sposoby ratow ania, kon tynu­
ow anie tradycji w nowych reali­
zacjach budow lanych. A utorem  
scenariusza wystawy i części zdjęć 
jest Stanisław Szpilewski, w ięk­
szość zdjęć i folder opracow ała 
Elżbieta Szalewska, pojedynczych 
zdjęć dostarczyli Edw ard Zając 
i W acław Florek. N ad graficzną 
i techniczną stroną pracow ali Be­
ata Radzioch i Jarosław  M ilewski 
z Agencji R eklam ow o-W ydaw ni­
czej „LenA rt” ze Słupska. W ysta­
wa pow stała dzięki finansow em u 
wsparciu ze strony G eneralnego 
K onserw atora Zabytków  i W oje­
w ody Słupskiego.

W iększość  p re z e n to w a n y c h  
obiektów  znajduje się w gm inach 
Postomino, Słupsk i Ustka. Region 
ten  charak teryzu je  się znaczną 
zgodnością krajobrazu k u ltu ro ­
wego z naturalnym . Stosunkow o 
niewielki ruch budow lany na tych 
terenach spowodował zachowanie 
wielu wsi w pierwotnym układzie, 
w harm onii z przyrodą i krajobra­
zem. Liczne są przykłady różne­
go typu budynków  mieszkalnych, 
gospodarczych, a także kościoły, 
młyny i in. Z  reguły stan techn i­
czny tych budynków  jest zły lub 
bardzo zły, jednak daje się zauw a­

żyć coraz liczniej obiekty zadba­
ne. O dnotow ać rów nież należy 
przykłady wykorzystania tradycji 
w projektow aniu nowej arch itek­
tury, tak na wsi, jak i w mieście.

Zadaniem  wystawy jest zapre­
zentowanie nie tylko piękna i uro­
ku pom orskiej wsi z jej charakte­
rystycznym ryglowym budow nic­
tw em , ale także zasygnalizowa­
nie złożoności problem ów  och ro ­
ny zabytków, zilustrow anie pojęć 
takich jak np. krajobraz ku ltu ro ­
wy, układ przestrzenny, tradycyj­
ne techniki budow lane.

Głów nym  adresatem  wystawy 
są mieszkańcy i działacze sam o­
rządowi terenów, gdzie ten typ 
budow nictw a dom inuje w krajo­
brazie wiejskim. Celem ekspozy­
cji jest rozbudzenie ich św iado­
mego działania, zmierzającego do 
zachow ania harm onii krajobrazu, 
wyzwolenie inicjatywy i koniecz­
ności zachow ania odrębności re­
gionalnej, wpisanie tradycji w n o ­
wo kształtującą się rzeczywistość 
społeczno-gospodarczą, spowodo­
w anie  d ążen ia  do  zachow ania 
(o ile to  możliwe) pierw otnych 
funkcji budynków  lub szukania 
dla nich nowych, np. w rozwijają­
cym się ruchu turystycznym  i re­
kreacyjnym (zajazdy, gospody itp.).

Prom ocja wystawy miała miej­
sce 18 stycznia 1995 r. w siedzi­
bie Klubu M iędzynarodow ej Pra­
sy i Książki w Słupsku. W zbudzi­
ła szerokie zainteresow anie i o d ­
zew w miejscowej prasie, radiu i te­
lewizji. Była m.in. potraktow ana 
jako jedna z atrakcji w zorganizo­
w anym  przez „G łos P om orza” 
rajdzie pieszym dla czytelników 
gazety, ponadto  prezentow ana na 
ogólnopolskim  X Spotkaniu Re­
gionalnych Towarzystw Kultury
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i sesji Wojewódzkiego Sejmiku Sa­
m orządow ego.

Poza Słupskiem wystawę eks­
ponow ano w C entrum  Fotografii 
Krajoznawczej w Łodzi, na Wy­
dziale A rchitektury Politechniki 
Warszawskiej oraz w Sławnie, Po­
stom inie i Ustce.

Prezentacja w Warszawie po łą­
czona była z m ini-sesją zorgani­
zowaną w siedzibie Zarządu Głów­
nego Towarzystwa Opieki nad Z a­

bytkam i, gdzie przedstaw iono re ­
feraty dotyczące aktualnego stanu 
badań nad budow nictw em  ryglo­
wym (Czesława Betlejewska z M u­
zeum N arodow ego w G dańsku) 
i problemy konserwatorskie (Zdzi­
sław Daczkowski —  W ojewódzki 
Konserw ator Z abytków  ze Słup­
ska).

O rganizatorzy wystawy trak tu ­
ją ją jako pierwszy krok w  k ierun­
ku szukania now ych form  w spól­

nego ratow ania zagrożonych za­
bytków  wsi. Kolejnym krokiem  
będzie fakt, że od 1996 r. w ra­
mach konkursu na najlepiej za­
gospodarow aną wieś w ojew oda 
słupski przeznaczył nagrodę pie­
niężną za najlepiej utrzym aną za­
g rodę lub budynek  zabytkow y 
(drewniany lub ryglowy).

Stanislaw  Szpilewski

TADEUSZ NAWROLSKI (1945-1994)

N a św iat przyszedł 29 maja 
1945 r. w Brarupholz (Szlezwik), 
już w czasie pokoju, w olny syn 
zesłańców na przym usowe robo­
ty. Po m a tu rz e  w S ta rg a rd z ie  
Szczecińskim  (1963) stud iow ał 
archeologię Polski i powszechną 
na Uniwersytecie im. Adama M ic­
k iew icza w Poznan iu . W iedzę 
i św iatopogląd przyszłego arche­
o lo g a  fo rm o w a ły  o so b o w o śc i 
profesorów : W itolda H ensla, G e­
rarda Labudy, W Koćki i Jana Ż a­
ka. Stąd niew ątpliw ie, poza sze­
roko zakreślonym i perspektyw a­
mi badawczymi współczesnej na­
uki i jasno zdefiniowanej m eto ­
dologii badań, wyniósł anglosa­
ską dyrektywę —  define first, dig 
later, tj. najpierw  określ, później 
kop. Uzupełnił ją trzecim  rów no­
rzędnym  członem  — dokum entuj 
i publikuj.

Powrót na ziemię szczecińską 
był nie tylko naturalnym  odru- 
cnem m łodego dyplom anta, lecz 
i trafnym  wyborem  miejsca startu  
do fascynującej kariery badaw ­
czej. O d początku związał się na 
stale z P rzedsiębiorstw em  Pań­
stwowym Pracownie Konserwacji 
Zabytków. Pracow nia A rcheolo- 
g iczo-K onserw atorska Szczeciń­
skiego O ddziału PKZ form ow ała 
wówczas ekipę m łodych, am bit­
nych i zdolnych badaczy. W la­
tach 1 968-1977  kierow ał bada­
niami lub brał udział w zespołach 
prow adzących eksploracje arche- 
ologiczno-architektoniczne zam ­
ków w Golczewie, Szczecinie, Zło- 
cieńcu, Polczynie-Zdroju, Lipiu 
i M irosław cu, a także w zespole 
k lasz to rn o -p a łaco w y m  w Trze­

biatow ie i klasztorach cystersek 
w Cedyni i cystersów  w Lubiążu. 
Brał też udział w licznych bada­
niach w eryfikacyjnych grodzisk 
Pom orza Ź achodniego , odw ier­
tach badawczych na Śląsku, Po­
m orzu Zachodnim  i w  Gniewie.

Aż trudno  dziś w yobrazić so­
bie, jak można było w tak rela­
tyw nie krótkim  czasie zrealizo­
wać taki zakres badań. D odać na­
leży, że wszystkie one były zakoń­
czone pełną dokum entacją, sta­
rannie w eryfikow aną i op in iow a­
ną przez recenzentów  w yw odzą­
cych się z uczelnianych lub insty­
tutowych środowisk archeologicz­
nych. A był to  czas, gdy w PKZ 
ulepszano rutyny i m etody badaw­
cze, uspraw niano m odus exp lo ­
randi, tw orząc coraz bardziej do j­
rzałe instrukcje badań i zasad p o ­
stępow ania w bogatym  i skom pli­
kow anym  in te rd y scy p lin a rn y m  
procesie badaw czo-dokum en ta- 
cyjnym.

W takich w arunkach, wymuszo­
nych twardym rytmem pracy przed­
siębiorstw a, przy procesie eksplo- 
racyjno-dokum entacyjnvm  trw a­
jącym cały rok, rozwijał się w ar­
sztat badawczy m łodego Tadeu­
sza i jego kolegów. Form ow ał się 
rów nież charakter badacza kom ­
p e ten tn eg o , o d p ow iedz ia lnego , 
p o d n o sz ą c e g o  w y m ag an ia  tak  
wobec siebie, jak i w spółpracow ­
ników. Publikacje tow arzyszące 
o p ra c o w a n io m , zrazu  sp raw o ­
zdawcze, poszerzał o refleksje me­
todologiczne i rozw ażania typo ­
logiczne. Wyrazem jego osobistych 
po trzeb  w zbogacania w arsztatu  
naukow ego, w sprzyjającym roz­

w o jo w i n a u k o w e m u  k lim ac ie  
Pracowni Konserwacji Zabytków, 
był udział w dw uletnim  podyplo­
m ow ym  stud ium  archeo log icz­
nym na Uniwersytecie W arszaw­
skim (1 9 7 2 - 1974). D ow iódł tym 
nie tylko szacunku dla swej profe­
sji, ale i hartu  ducha, bo na zajęcia 
sumiennie dojeżdżał ze Szczecina 
lub w prost z w ykopalisk tereno ­
wych.

Te jego cechy osobiste przyczy­
niły się do pow ierzenia mu zada­
nia sformowania i kierowania Pra­
cow nią A rcheologiczno-K onser­
w atorską w powstającym „na su­
row ym  k o rzen iu ” O ddziale PP 
PKZ w Zam ościu (1977). M iał 
wówczas 32 lata. Szerokopłasz- 
czyznowe badania archeologicz- 
n o -arch itek to n iczn e  fortyfikacji 
bastionow ych realizow ano w try­
bie przyspieszonym , narzucanym  
przez ekipy pom iarow e, projek­
tan tów  i napięty harm onogram  
urbanistycznej rewaloryzacji m ia­
sta szykującego się do jubileuszu 
400-lecia. Towarzyszyły im licz­
ne badania archeologiczne w ob­
rębie miasta i n ieprzerw ane nad­
zory  w ykopów  cen tru m  h is to ­
rycznego, w którym  w ym ieniano 
wszystkie instalacje podziem ne. 
C oraz częstsze dziś publikacje  
o a rch eo lo g ii m iast n ie rzad k o  
mają charak ter rozważań natury 
ogólnej. Tadeusz N aw rolski pisał 
o tym, czego dokonał —  to on 
tworzył swym działaniem  w p rak­
tyce polską archeologię miast.

W  1980 r. PKZ przeniosło go 
do Elbląga. Utworzył tu Pracow ­
nię Archeologii M iast G dańskie­
go Oddziału PKZ. Zaczął swą naj­
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